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M A R IA  W IŚ N IE W S K A

KONSPIRACYJNA PRASA SZARYCH SZEREGÓW 
W LATACH 1940— 1942

I. „Źródło” ; II. „Dęby”; III. „Drogowskaz” ; IV. „W igry”.

I. „ŹRÓDŁO”

Szare Szeregi (kryptonim  konspiracyjny Związku H arcerstw a Pol­
skiego) należały do tych organizacji, k tóre decyzję przejścia do pracy 
w podziemiu podjęły zaraz po zawieszeniu broni jeszcze w oblężonej 
W arszawie (27 września 1939 r.). Inform ację o w ydaw aniu ich pierw ­
szego stałego organu: dw utygodnika „Źródło” znajdujem y dopiero w lu­
tym  1940 r. Datę tę podają redaktorzy w rocznicowym num erze, w yda­
nym  10 lutego 1941 r., i nie ma powodu, żeby ją kwestionować, pomimo 
że istniejące powielaczowe num ery pisma pochodzą dopiero z września 
1940 r . 1 Są relacje ustne mówiące o istnieniu pisma już na jesieni 
1939 r. Tak np. w edług K rystyny  Dehnelowej-Dąbrowskiej pismo to — 
odbijane na powielaczu — wychodziło pt. „Brzask”. W ładysław Dehnel 
pam ięta je pod ty tu łem  „Kuźnica”. Oboje jako redaktorzy stw ierdzają, 
że wyszły 4 num ery  tejże gazetki 2.

Trudno jednak oceniać pisma konspiracyjne tylko na podstaw ie re­
lacji i wspom nień powojennych, m ając w dodatku bogaty m ateria ł po­
równawczy w postaci zachowanych w zbiorach archiw alnych egzem­
plarzy pism konspiracyjnych.

Selekcja, jakiej dokonali autorzy Centralnego Katalogu Polskiej 
Prasy K onspiracyjnej 1939— 1945 (Warszawa 1962), zamieszczając w nim 
wyłącznie ty tu ły  pism, k tórych przynajm niej pojedyncze egzem plarze 
można zidentyfikować, w ydaje się jedynie słuszna; tylko te ty tu ły  moż­
na poddać próbie jakiejkolw iek analizy.

Przy badaniu pism  Szarych Szeregów nasuw ają się pytania: 1) w ja­
kim  stopniu odzwierciedlały one ak tualny  program  realizowany przez 
organizację, jaki wpływ m iały na krystalizowanie się tych program ów 
stając się trybuną ew entualnych dyskusji, 2) jak  docierały do szerego­
w ych członków organizacji, jaką rolę spełniały w przenoszeniu opraco­
wanego centraln ie program u do terenowych komórek.

W w ypadku „Źródła” m ateriał archiw alny jest dość bogaty, chociaż 
niekom pletny.

Biorąc za punk t wyjścia pierwszy zachowany w archiw ach num er

1 W Centralnym katalogu polskiej prasy konspiracyjnej 1939— 1945 jako  datę 
w ydaw ania „Źródła” podano czerwiec 1940 r., a pismo zakw alifikow ano jako  m ie­
sięcznik.

2 Wg opracow ania J. Rossmana, Prasa Szarych Szeregów  mpis 1970, s. 6, 
w  posiadaniu autorki.
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z w rześnia 1940 r., a ostatni num er 7 z 3 czerwca 1942 r. — należy 
przyjąć według zachowanej num eracji, że wyszło ogółem 31 num erów. 
W zbiorach archiw alnych znajdują się 22 num ery, brakuje więc 9, które 
nie dotrw ały; zachowane num ery można uznać za około 70%  zbioru 
i w ydają się być one reprezentatyw ne dla charakteru  pisma. Dlaczego 
tak  uważam? — Przede wszystkim  można przypuszczać, że num ery, 
które nie dotrw ały do okresu powojennego, w ogóle nie wyszły. Tak 
np. brak  dwóch num erów  z końca roku 1940, brak n ru  2 z 1941 r., gdy 
tym czasem  n r 3 wyszedł z dodatkiem  specjalnym  o objętości num eru, 
być może przez redaktorów  zaliczonym jako num er drugi, brak dwóch 
num erów  bezpośrednio po aresztow aniu dwóch pierwszych redaktorów  
„Źródła” (kwiecień—maj 1941), dwóch num erów  z lipca 1941 (może 
urlopy), a wreszcie dwóch num erów, również kolejnych, z lutego 1942 r. 
Gdyby naw et okazało się, przy ujaw nieniu nowych zbiorów pryw atnych, 
że któryś z brakujących num erów był wydrukow any, nie w ydaje się, 
aby wnioski w ypływ ające z jego lek tu ry  mogły w zasadniczy sposób 
w płynąć na opinię o piśmie.

Jak  w ynika z lek tu ry  całości prasy  Szarych Szeregów, zarówno ideo­
logia tej organizacji, jak i pewne zasadnicze cechy osobowości jej redak­
torów były na tyle jednolite, że nie zdarzają się wypadki, aby główne 
n u rty  pism a w zasadniczych spraw ach były podważane 3.

C harakterystyczne, że prasa Szarych Szeregów nie była odrębną 
insty tucją  stworzoną w ram ach organizacji. H istoria poszczególnych ty ­
tułów  zdaje się potwierdzać, że za każdym pismem kryła się osobowość 
redak tora  i wydawcy, którego wrażliwość ideowo-polityczna decydowała 
o treści i atm osferze poszczególnych artykułów. Oczywiście m usiała się 
ona zgadzać z ideologią organizacji, k tóra jednak — w yznając zasady 
liberalno-dem okratyczne — dopuszczała wiele różnorodnych treści. P ra ­
sę Szarych Szeregów wyróżniało to, że była prasą organizacji młodzie­
żowo-wychowawczej. Bez względu na różnice, jakie ich dzieliły, wspól­
na dla jej redaktorów  była odpowiedzialność za postaw y m oralne czy­
telników.

Na profilu „Źródła”, pierwszej gazety wydaw anej przez Szare Sze­
regi, niew ątpliw ie zaważyło piętno osobowości Gustawa Niemca, w y­
bitnego działacza harcerskiego z terenu  Pomorza i Gdańska, k tóry  te­
m atykę polskiego morza, zarówno naszych tradycji historycznych, jak 
i naszych osiągnięć w budowie Gdyni w okresie Drugiej Rzeczypospoli­
tej, um iał sformułować w postulatach zobowiązujących młodzież do 
dalszych wysiłków, gdy nastąpi okres powojennej odbudow y4. Jego n a j­
bliższym współpracownikiem  był Antoni Bereśniewicz, również wywo­
dzący się z kręgów starszoharcerskich Pomorza 5.

Nieprzypadkowo dwóch pierwszych redaktorów  wychodzącej w W ar­

3 Np. autorce udało się zidentyfikow ać fałszywy num er następnego pism a Sza­
rych  Szeregów „Pismo Młodych 1943”, w łaśnie na  podstaw ie absolutnego n ie­
dopasow ania jego treści do ogólnej atm osfery i charak teru  tej gazety. P atrz  K arta  
A tlan tycka w „Piśm ie M łodych”. „Pokolenia” 1973, n r 4.

4 G ustaw  Niemiec ur. 25 VII 1909 w Żywcu. Inżynier budowy okrętów, absol­
w ent Politechniki Gdańskiej. K om endant Hufca ZHP w Gdańsku. W spółpracownik 
Głównej Komendy H arcerzy — członek W ydziału S tarszoharcerskiego do 31 V III 
1939 r. W czasie okupacji bliski w spółpracownik F. M arciniaka, faktycznie pełnił 
obowiązki Szefa Głównej K w atery  Szarych Szeregów.

5 A ntoni Bereśniewicz ur. 26 I 1916 r. w Helsinkach. W 1934 r. ukończył g im ­
nazjum  w  W ejherowie. W 1939 r. uzyskał ty tu ł mgr. filozofii na  polonistyce UW. 
Znaw ca Kaszubszczyzny. Pracow ał jako nauczyciel na tajnych kom pletach.
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szawie prasy wywodziło się spoza stolicy. Gdy 27 września powoływano 
nowe władze już tajnego harcerstw a, postanowiono ze względu na kon­
spirację poobsadzać stanow iska kluczowe ludźmi m niej znanym i w da­
nym  terenie. I tak naczelnikiem  harcerstw a męskiego został praw ie 
nikomu w  W arszawie nie znany harcm istrz wielkopolski Florian M ar­
ciniak 6. W K w aterze Głównej Szarych Szeregów pracowało również 
wielu instruktorów  spoza W arszawy, jak  np. Jan  Łętowski z Łodzi, F ran ­
ciszek Firlik, W itold M arcinkowski, Zygfryd Linda z Poznania, Jacek 
Zurn z Bydgoszczy. Byli to ludzie młodzi, którzy musieli opuścić miejsce 
dawnego zamieszkania ze względu i na sytuację wojenną, i na możli­
wość aresztow ania ich jako znanych działaczy harcerskich. Podstaw ową 
egzystencję w W arszawie oraz papiery stw ierdzające legalne za trudn ie­
nie stw orzyła im praca w Stołecznym  Komitecie Samopomocy Społecz­
nej 7, k tóry  w latach 1939— 1941 skupiał większość instruktorów  har­
cerskich. SKSS, jako insty tucja  nie kontrolow ana przez okupanta, nie­
jako uk ry ta  w tym  pierwszym  okresie przed jego penetracją, pozwalał 
harcerzom  na legalne kontakty , ułatw iał wzajem ne bezpieczne odnale­
zienie się w pierwszych miesiącach okupacji. Swoją pracę społeczną 
ofiarowywano tam  ludziom autentycznie pomocy oczekującym. Tę szan­
sę harcerskiego działania widział prawdopodobnie M arciniak, k ierując 
harcerzy do tej instytucji.

Jak  można wnioskować z relacji działaczy harcerskich, na tym  te ­
renie działały w  pierwszym  okresie okupacji praw ie legalnie konspira­
cyjne Szare Szeregi.

Działalność harcerzy skupiała się przede wszystkim  w Zespołach 
Pomocniczej Sekcji Organów Lokalnych, a I Okręg SKSS-M okotów miał 
w swej Centrali Zespołów Pomocniczych wyłącznie instruktorów  ZHP.

Harcerze działali tam  w  Zespołach Pomocniczych, stanowiąc w yodręb­
niającą się liczbowo grupę; pracowało ich w  SKSS około 2000 8. Nie 
wszyscy wprawdzie należeli do konspiracyjnego harcerstw a m ęskie­
go, do Szarych Szeregów, była to jednak olbrzym ia baza dla rek ru tac ji 
najbardziej aktyw nych harcerzy w tym  środowisku. Pracow ał w  SKSS 
Gustaw Niemiec, pełniąc tam  odpowiedzialną funkcję w Sekcji K w alifi­
kacji i Rozdziału Świadczeń 9 razem  z Antonim  Bereśniewiczem. W itold 
M arcinkowski, Janusz W ierusz-Kowalski, K onrad Zem brzuski, F ranci­
szek Firlik, H enryk Śniegucki, hm. Lechosław Domański, hm. Tadeusz 
Kwaśniewski, Mieczysław Łętowski, Jan  Ławnicki, Zygfryd L inda — 
wszyscy ci instruktorzy  działali w Szarych Szeregach, pracując jedno­
cześnie w SKSS.

Należałoby się zastanowić, jakie w ytyczne otrzym ali redaktorzy Gu­
staw Niemiec i Antoni Bereśniewicz przystępując do redagow ania pi­
sma? Z tego okresu nie zachowały się dokum enty organizacji, istn ieje

6 Urodzony w  1915 r.
7 O rganizacja ta pow ołana została do życia przez prezydenta W arszaw y S te­

fana Starzyńskiego 4 października 1939 r., działała przez półtora roku  aż do roz­
w iązania jej przez w ładze okupacyjne (31 III 1941); była nastaw iona na niesienie 
pomocy społeczeństwu W arszawy i na umożliwienie stw orzenia bazy dla działań 
konspiracyjnych organizacjom  społecznym.

8 K. Zem brzuski, List do Marii Straszewskiej, m pis 1968, odpis w zbiorach 
autorki.

9 Odpis m em orandum  RGO w spraw ie zw olnienia G. Niemca. A rchiw um  F. 
M arciniaka, grupa X, teczka 3, poz. 288.
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jedynie odpis spraw ozdania Floriana M arcin iaka10 z odpraw y kom en­
dantów Chorągwi, k tó ra  odbyła się 17 stycznia 1943 r. Odprawę tę moż­
na uznać za podsumowanie pierwszego etapu działalności Szarych Sze­
regów.

Przyjęcie przez Szare Szeregi jako naczelnego zadania walki z oku­
pantem  dawało harcerzom  szansę uruchom ienia atrakcyjnych  form  dzia­
łalności, ułatw iających scalenie harcerstw a w organizacji konspiracyjnej. 
M arciniak wyraźnie podkreślał w referacie, że harcerze włączyli się 
aktyw nie do akcji propagandy ulicznej i małego sabotażu. „W alka prze­
jaw iająca się w akcji bojkotu wszystkiego, co nam  okupant przynosi, 
akcja krzepienia serc polskich w  myśl hasła: »Upaść może naród w iel­
ki, ale zginąć tylko nikczemny«. W alka z owocem terro ru  — strachem . 
Propaganda zdrowego optym izm u i nadziei na lepsze jutro. Ponadto 
w szeregach rozpoczęła się akcja szkolenia wojskowego, na razie blada, 
dorywcza, która później przem ieniać się będzie w pracę stałą i system a­
tyczną” .

Ciekawe, że propagandę uliczną, m ały sabotaż, przysposobienie w oj­
skowe spotyka się w program ach polskich tajnych organizacji młodzie­
żowych już w pierwszej połowie XIX w.; były to zadania zdecydowanie 
grupotwórcze, tak  więc tradycje były w tej dziedzinie olbrzymie 11.

Florian M arciniak wspom niał w tym  referacie również o „naw iązy­
waniu łączności z właściwym i czynnikami kierującym i całością walki 
konspiracyjnej na terenie k ra ju ”. Potwierdza to m eldunek Grota-Rowec- 
kiego do władz w Londynie (do Godziemby) z 21 listopada 1940 r. Czy­
tam y w nim: „Z organizacji młodzieżowych, jakie z nam i współpraco­
wały została tylko poważna organizacja SS [Szare Szeregi — M.W.] [...] 
SS jest organizacją o wysokim  poziomie m oralnym  i zasięgu na całą 
Polskę. W spółpraca jej z nam i jest b. ścisła...” 12

Tak więc spraw a małego sabotażu i współpracy z organizacją W awer 
na pewno od samego początku była jednym  z głównych tem atów om a­
w ianych na łam ach „Źródła”, chociaż najciekawsze artyku ły  na ten 
tem at możemy znaleźć w ostatnich num erach „Źródła”, na wiosnę 1942 r. 
Zapewne było to w ynikiem  olbrzymiego rozmachu, jakiego nabrały  akcje 
harcerskie w m ałym  sabotażu właśnie w 1942 r.

Bezpośrednie kontakty  redaktorów  „Źródła” z organizacją W awer 
m usiały być liczne, jeżeli np. wiemy, że Antoni Bereśniewicz był jed­
nym  z pierwszych „W awerczyków”, którzy brali udział w akcji w ybi­
jania szyb fotografom  w ystaw iającym  zdjęcia żołnierzy n iem ieck ich13.

W egzem plarzach „Źródła” wydaw anych na powielaczu w okresie 
wrzesień—listopad 1940 r. (wyszły cztery num ery) możemy znaleźć 
ostrzeżenia przed lek turą niemieckich gazet reżimowych w ydaw anych 
w języku polskim, wyszydzanie kłam stw  propagnady niemieckiej w yda­

10 O ryginalny brulion notatk i F. M arciniaka z tej odpraw y zaginął w latach 
50-ch. W A rchiw um  F. M arciniaka IH PAN znajduje się tylko odpis uw ierzy te l­
niony przez Komisję H istoryczną Szarych Szeregów w 1946 r., opatrzony kom en­
tarzam i S. Broniewskiego. Odpis ten, mpis, posiada również autorka.

11 A utorka chciałaby się tu  powołać na opracowanie A. K am ińskiego Analiza  
teoretyczna polskich zw iązków  młodzieży do połowy X I X  wieku.  W arszawa 1971. 
Pozw alam  sobie odwoływać się do pracy trak tu jące j o związkach młodzieży do 
połowy X IX  w., ponieważ socjotechnika związków młodzieży, którą opisał A. K a­
m iński, jest w wielu swoich przejaw ach ak tualna  i w  XX w.

12 CA MSW, Y5, rkps, M eldunek organizacyjny n r 1233/41, s. 216.
13 C. M ichalski, Wojna warszawsko-niemiecka. W arszawa 1971, s. 38.
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w anej dla Niemców, jak  również szereg wskazówek dotyczących obo­
wiązującego w okupowanym  mieście zachowania się Polaka-patrioty. 
Szczegółowe instrukcje umieszczono w num erze poświęconym rocznicy 
odzyskania niepodległości 11 listopada. Określały one, co należy i czego 
nie należy robić w tym  dniu 14.

W czterech tych num erach w yraźnie jest zaakcentow ana propaganda 
rehabilitacji osiągnięć Drugiej Rzeczypospolitej. W ydano specjalny do­
datek  „Polska o dorobku 20-lecia”, a w artyku le  Skończm y nareszcie 
z ty m  nawoływano do zakończenia jałowych dyskusji na tem at błędów 
przeszłości i złośliwych polemik: „Zapomnieć o planach naszej przeszło­
ści. W ydrzeć z pamięci Brześć, Berezę, nieudałe reform y i ustaw y kle­
cone przez rządy ozonowe” 15. Spraw a zakończenia porachunków  z sana­
cją i przejścia do pozytywnej oceny dorobku XX-lecia m usiała być 
dyskutow ana na szczeblu Głównej K w atery  Szarych Szeregów, ponieważ 
była ona jednym  z problemów poruszonych w specjalnie w ydanej bro­
szurze.

Na jesieni 1940 r. Leon M arszałek16 napisał broszurę O powołaniu  
naszego pokolenia. W ydana w objętości 31 stron, została opatrzona pseu­
donim em  autorskim  A ndrzeja Brzozy i fikcyjną datą 1930 r. Autor, 
analizując przyczyny klęski wrześniowej, starał się mobilizować Pola­
ków wokół zadań, które będą czekały na nich po zakończeniu wojny. 
Celem jednoczącym Polaków w ich dążeniu m iała być wizja — jak ją 
nazw ał M arszałek (nazwa została specjalnie zaakcentowana) — Drugiej 
Polski Odrodzonej.

O powołaniu naszego pokolenia zasługuje niew ątpliw ie na uwagę jako 
próba stw orzenia wspólnej p latform y porozum ienia pomiędzy różnymi 
grupam i politycznymi. M arszałek odwoływał się do pozytyw nych tra ­
dycji praw icy narodowej, odżegnując się jednak zawsze od to ta lita ry z - 
mu, zwracał uwagę na konieczność pogłębienia k u ltu ry  relig ijnej w Pol­
sce, której niedostatkiem  między innym i był n iski poziom in telek tualny  
większości księży, wskazywał wreszcie na konieczność stw orzenia praw ­
dziwej ku ltu ry  obywatelskiej, k tóra stanie się podstaw ą przyszłego ustro ­
ju dem okratycznego i z której będzie w yrastała ku ltu ra  pracy. Ona to 
pozwoli Polakom  nadrobić zaniedbania cywilizacyjne, uczynić Drugą 
Polskę Odrodzoną krajem  uprzem ysłowionym .

Chociaż w publikacji nie wspomina się o harcerskich adresatach 
(zgodnie z założeniami, jakie przyjęto ze względu na konspirację, „har- 
cerskość” organizacji m iała być ukryta), jej wychowawcze ostrze zaw arte 
było w yraźnie i bardzo silnie zaakcentow ane w apelu o konieczności 
kształtow ania charakterów , walki o „dzielność” przyszłego Polaka, po­
nieważ człowiek decyduje o wszystkim.

Tak więc w yraźnie można zaobserwować wśród działaczy Głównej 
K w atery  Szarych Szeregów ambicje stworzenia szerszego program u 
ideowo-politycznego organizacji. Świadczyły one o powiązaniu Szarych 
Szeregów z nurtem  przedw ojennych działań grupy związanej z M. G ra­

14 „Na dzień 11 listopada”. Zarządzenie dotyczące zachow ania ludności polskiej: 
1) wzmożona opieka nad rannym i i chorym i żołnierzam i polskim i; 2) w strzym anie 
się od wychodzenia z domów po godz. 20-tej; 3) bojkot wrogiej prasy w języku 
niem ieckim  i polskim ; 4) bojkot wszelkiego rodzaju  lokali rozrywkowych.

15 Ten sam num er z 11 listopada.
16 Leon M arszałek, harcm istrz, przedw ojenny działacz starszego harcerstw a, 

sek re tarz  w ojewody śląskiego M ichała Grażyńskiego, będącego również P rzew odni­
czącym ZHP.
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żyńskim. Opierając się jednak na tekście przetrw ałym  do dzisiaj, tj. 
O powołaniu naszego pokolenia, można zauważyć próby stworzenia p la t­
form y szerszej przez odwoływanie się do pozytyw nych wzorów tradycji 
narodow ej, kultyw ow anej w obozie stojącym  za praw icą harcerską. N aj­
bardziej znam ienny w ydaje się jednak fakt, że już w tedy, pomimo per­
spektyw y długiej wojny, główną troską harcerzy była powojenna rze­
czywistość, pojmowana chociażby w stylistyce, w sposobie określania 
(Druga Polska Odrodzona), w sposób daleki od jakiegokolwiek sekciar­
stwa. Dawało to szansę przyciągnięcia do organizacji młodzieży o róż­
norodnych tradycjach wyniesionych z domu, o różnorodnej wrażliwości 
ideowej.

Zauważając na łam ach prasy Szarych Szeregów, ukazującej się 
w drugiej połowie 1940 r., akcenty pozwalające wyciągnąć wnioski co 
do powiązań z grupam i bardziej prawicowo-narodowym i niż liberalno- 
-dem okratycznym i trzeba zdać sobie spraw ę, że w tajnym  harcerstw ie 
nastąpił rozłam  i że harcerstw o stojące na pozycjach prawicowych utw o­
rzyło secesyjną organizację o kryptonim ie Hufce Polskie (Harcerstwo 
N arodow e)17. Od początku rozłam u Główna K w atera Szarych Szeregów 
czyniła wiele wysiłków, aby uratow ać jedność organizacji w kraju , 
i w ystępow ała do opozycjonistów z próbam i znalezienia wspólnej p la t­
formy. Spraw a była tym  trudniejsza, że przedstaw iciele władz harcer­
skich na em igracji nie byli wcale zdecydowani, k tórą organizację uznać 
za swojego reprezentan ta 18. Tak więc tego rodzaju akcenty, jak  słowa 
R oty  M arii Konopnickiej w winiecie ,,Źródła”, jak  m ateriały  o roli 
Słowiańszczyzny w walce z naporem  germ ańskim , o polskości K oper­
nika (specjalny dodatek w ydany 22 listopada 1940 r.), czy wreszcie taki 
artyku ł, jak zamieszczony w dodatku specjalnym  pisma „Polska” (do 
nr 4 z 25 lutego 1941 r.) Piłsudski i D m owski o Niemczech, świadczą 
niew ątpliw ie o próbach znalezienia wspólnego języka z młodzieżą obozu 
narodowego.

Rehabilitację okresu m iędzywojennego przeprowadzono nie na za­
sadzie uspraw iedliw iania polityki ekipy rządzącej. Na przykład w a rty ­
kule B ądźm y potrzebni — bądźm y przygotowani zwracano uwagę na 
główną klęskę, jaką było bezrobocie.

W skazywano podstawowe osiągnięcia Drugiej Rzeczypospolitej, a prze­
de w szystkim  rozwój naszej gospodarki m orskiej, budowę Gdyni (w nu ­
m erze z 25 października 1940 r.). Num er 3 z 10 lutego poświęcono prawie 
w całości rocznicy objęcia w posiadanie morza przez gen. H allera

17 Hufce Polskie zostały utw orzone na jesieni 1939 r.; na ich czele stanął były 
naczelnik ZHP z la t 20-ch S tanisław  Sedlaczek.

18 O ile stosunek GK AK, a praw dopodobnie osobiście gen. Grota-Koweckiego 
do Szarych Szeregów był jednoznacznie pozytywny, co znajdu je odbicie w jego 
m eldunkach organizacyjnych do Londynu, to spraw a kontaktów  londyńskich po ­
przez organizację harcerską nasuw a wiele w ątpliwości co do pełnej akceptacji 
Szarych Szeregów w centrali londyńskiej. M ając dużo większy dorobek i zaplecze 
Szare Szeregi przez cały okres okupacji wychodziły z in icjatyw ą zlikw idow ania 
rozłam u, a z kolei Hufce Polskie czyniły nieustannie uniki, aby nie podporządko­
wać się wspólnej władzy. Jeszcze w czerwcu 1944 r. ówczesny naczelnik Szarych 
Szeregów Stanisław  Broniewski pisał w swoich notatkach, k tóre m iały być w y­
tycznym i do stale ciągnących się rozm ów na tem at scalenia obu organizacji: 
„O calając dobro jedności Związku idziem y w rozmowach na ogromne ustępstw a. 
Jeżeli jednak  prowadzona jest z nam i jakaś gra, uważam y, że nie można pośw ię­
cić zasad m oralnych dla mechanicznego łączenia...”. O ryginał w  C entralnym  A rchi­
wum  Związku H arcerstw a Polskiego.
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w 1920 r. Pisano w nim: „Bilans m orski dwudziestolecia Polski Odro­
dzonej jest niewątpliw ie jedną z najbardziej radosnych, najbardziej o tu­
chę budzących pozycji narodowego dorobku gospodarczego” .

Od stycznia 1941 r. „Źródło” zaczyna wychodzić drukiem , dość regu­
larnie, jako dwutygodnik. W ydaje się słuszne uznać, że od tego okresu 
otrzym ało ono stałą pomoc ze strony  Kom endy Głównej AK w postaci 
zarówno udostępnienia drukarni, jak  i uzgodnionego kierunku działania 
ideowo-politycznego. M eldunki Grota-Roweckiego do Londynu mówią 
o tej współpracy zupełnie jednoznacznie: „w ypełniają wszelkie zlecenia 
SSS [Związku W alki Zbrojnej MW], są z nam i w ścisłym kontakcie... 
P rogram  idzie dwoma drogami: ak tualna w alka z okupantem  oraz praca 
wychowawcza. S[zare] S[zeregi] ściśle w spółpracują z SSS w  dziedzinie 
w ydaw ania prasy i propagandy” 19.

Ocena współpracy Szarych Szeregów z B IP AK jako w yłącznie ge­
stów  opiekuńczych Biura Propagandy (ze względu na powiązania z nimi 
redaktora  naczelnego „Biuletynu Inform acyjnego” — A. Kamińskiego), 
nie w ydaje się wystarczająca 20. Analiza treści num erów  „Źródła” w y­
kazuje, że przez cały czas wychodzenia gazetki jej głównym akcentem  
było mobilizowanie społeczeństwa do akcji małego sabotażu, że była ona 
w ykładnikiem , propagatorem  pożądanej przez władze podziemne posta­
w y społeczeństwa wobec okupanta. Na jej łam ach zwracano uw agę na 
wszystkie jego posunięcia zmierzające do dem oralizacji społeczeństwa, 
demaskowano pisma hitlerow skie wychodzące w języku polskim, insty­
tucje  kryptopolskie itp.

„Źródło” podawało ścisłe instrukcje, jak  należy zachowywać się pra­
cując w niem ieckich zakładach, co robić wobec branki na roboty, jak 
traktow ać oficjalne szkoły (że należy z nich korzystać), organizowało 
nabór do konspiracyjnego wojska przez propagandę wśród młodzieży. 
N aw et w form ie przykazań, katechizm u określało ono na nie i na tak  
sposób zachowania się Polaków wobec okupanta 21.

W dniu 31 m arca 1941 r. zostali aresztow ani na terenie SKSS Gustaw  
Niemiec i Antoni Bereśniewicz. Ich aresztow anie było związane z likwi­
dacją przez okupanta całej instytucji. Obydwaj zostali wywiezieni do 
Oświęcimia, skąd w 1942 r. nadeszła wiadomość o ich śm ie rc i22. N astą­
piła około 2-miesięczna przerw a w w ydaw aniu pisma 23. Nowym redak­
torem  „Źródła” został Tadeusz Kwiatkowski, przedw ojenny harcm istrz 
wywodzący się z warszawskich kręgów instruktorsk ich  K IM B 24. Pod

19 Ibidem , M eldunek G rota-Roweckiego nr 79, spraw ozdanie z 1 I II—1 IX 
1941.

20 J. Rzepecki, szef BIP, w swoim opracowaniu o działalności BIP, „W ojskowy 
Przegląd H istoryczny” 1971, n r 4, podał taką w łaśnie w ersję w spółpracy Szarych 
Szeregów z BIP (s. 166).

21 Np. charakterystyczna nota tka pt. Spojrzenie  (nr 5 z 10 III 1941), naw ołująca 
do specyficznego patrzen ia na przechodzących okupantów : „gdyby spojrzenie mogło 
zabijać...”.

22 We w spom nianym  referacie F. M arciniak zaznaczył: „Znów stra ty  [...] Gucio 
[Gustaw  Niemiec — M. W.], Bereśniewicz”.

23 W kw ietniu i m aju  1941 r. pismo nie wychodziło, na co w skazują daty  istn ie­
jących w zbiorach numerów.

24 Koło Instruk to rów  im. M ieczysława Bema, na którego czele sta ł znany lew i­
cujący działacz harcersk i Juliusz Dąbrowski. Juliusz D ąbrow ski i Tadeusz K w iat­
kowski byli w spółautoram i książki Jeden trudny rok, W arszawa 1938, w  której 
s ta ra li się młodzieży harcerskiej podawać wzorce służby społecznej na rzecz budo- 
wry młodego państw a polskiego.
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jego redakcją pismo nie zmienia zasadniczego charak teru  w ykładnika 
aktualnych w ytycznych dla społeczeństwa wobec polityki okupanta, n a ­
biera jednak nowych akcentów jeżeli chodzi o „sym patie” ideowe — 
zamieszczane są cy taty  i specjalne artyku ły  poświęcone pamięci Józefa 
Piłsudskiego, znaleźć można dość dużo m ateriałów  gloryfikujących An­
glię. Drukowano też w niektórych num erach publikacje o treści reli­
gijnej, konfesyjnej. Pomimo że nie były one częste, redakcja w jednym  
z ostatnich num erów  (nr 5 z 12 kw ietnia 1942 r.) zamieściła w odpo­
wiedziach na listy jak gdyby deklarację ideową stw ierdzającą: „Pismo 
nasze nie reprezentuje żadnej partii politycznej. To, że często mówimy 
o katolicyzmie, nie powinno o tym  świadczyć. Katolicyzm  jest dobrem 
ogólnym ogromnej większości Narodu Polskiego i nie może służyć in te ­
resom jakichkolw iek grup”.

Na wiosnę 1942 r. pismo było bardzo ostro krytykow ane wśród grona 
instruktorskiego z W arszawy. P retensje  były dość enigm atyczne, atak 
jednak opierał się na zarzucie najsilniejszym , a mianowicie, że pismo nie 
ma odbiorców: „Znam  tylko jeden zespół, w k tó rym  »Źródło« jest n ie­
cierpliwie wyczekiwane: — to zespół 13— 14-letnich chłopców, dla k tó­
rych jest jedynym  docierającym  pism em ” — pisał in struk to r w arszaw ­
ski, Stefan M irowski (jeden z pseudonimów: Bolek Radlewicz) w „Wi­
grach”, piśmie w ew nętrznym  instruktorów  W arszawy. A rtykuł ten  ma 
datę maj 1942 r., ostatni num er „Źródła” wyszedł 3 czerwca 1942 r. N ie­
wykluczone, że ta właśnie ostra kry tyka ze strony  instruktorów  w ar­
szawskich była bezpośrednim  powodem rezygnacji z dotychczasowego 
tytułu.

Stefan M irowski pełnił w tym  czasie funkcję kom endanta obwo­
du Południe organizacji W awer (Okręg Południe, Mokotów, był te re ­
nem działalności Chorągwi W arszawskiej Szarych Szeregów )25. Być 
może nie znajdow ał on na łam ach „Źródła” pełnego odbicia nastrojów  
warszawskich Szarych Szeregów, tak bardzo w tedy zaangażowanych 
w  w ykonyw aniu akcji wawerskich małego sabotażu. Faktem  jest, że 
właśnie w num erze „Źródła” z 8 m arca 1942 r. został zamieszczony 
symboliczny cytat ze Słowackiego o „kam ieniach rzuconych na sza­
niec” i w istniejących num erach najbardziej rozbudow anym  działem są 
wskazówki dotyczące wykonyw ania zadań małego sabotażu i zachęca­
nia do udziału w „wojnie cyw ilnej” 26.

W ostatnim , 7 num erze z 3 czerwca wskazówki dotyczące zadań m a­
łego sabotażu, umieszczone w artykule  M ały sabotaż, rozw inięte są na 
2,5 strony (pismo na ogół wychodziło na 8 stronach, chociaż zdarzało się, 
że i na 6), a szczegółowo nakreślone zadania świadczą, że instrukcja  
musiała być opracowana przy bezpośrednim  udziale wykonawców akcji 
wawerskich. Czytam y tam  m. in.: „Ograniczenie akcji — oto drugi w a­
runek bezpieczeństwa. Nigdy nie należy dążyć do rekordów  ilościowych. 
Trzeba samego siebie, swoich kolegów i podwładnych ograniczać w ilo­
ści wykonyw anych zadań — 50 ulotek na jednego, nie 200, 5 napisów na 
murze na jednego, nie 15, jedna szyba w ybita miesięcznie, jedne drzwi 
zasm arowane smołą itp .”

Dlaczego instruktorzy  warszawscy w tak  silnym  stopniu nie chcieli 
zaakceptować pisma? Jakie było rzeczywiste zaplecze gazet konspira­

25 M ichalski, op. cit., s. 51.
26 Nazwy tej użyto w nrze 15 z 20 X 1942.
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cyjnych, czy faktycznie głównie czytali je tylko ci, którzy je wydawali 
i s tąd  można szukać przesytu samą problem atyką?

B rak jest bogatszej dokum entacji, k tóra pozwoliłaby się ustosunko­
wać do problem u czytelnictwa w konspiracji szerzej i precyzyjniej. Je ­
dyne ślady to opinie pojawiające się okazjonalnie na łam ach innych 
pism, ewentualnie przedruki, trochę inform acji w dokum entach organi­
zacji, trudno więc kom petentnie ustosunkow ać się do spraw y zasięgu 
i odbioru „Źródła”. Na przykład po ogłoszeniu na łam ach pisma ankiety 
dla czytelników, zachęcającej ich do osobistych wypowiedzi, po pół roku 
nie było jeszcze widać wyników w postaci specjalnych publikacji. Ankie­
ta ta  pt. „O godną postawę wobec okupanta” została ogłoszona w formie 
konkursu na najlepsze wypowiedzi w nrze 19 z 24 stycznia 1941 r. Do 
ostatniego num eru w czerwcu 1942 r. wypowiedzi nie były zamieszczo­
ne. Z drugiej strony są przekazy powojenne, że prasa ta poza W arszawą 
była oczekiwana i pożądana. Na przykład na Pomorzu, w Chorągwi 
Pom orskiej, a szczególnie w  Toruńskiej, poszczególne num ery „Źródła” 
były przepisyw ane w całości lub we fragm entach na maszynie i roz­
powszechniane wśród zorganizowanej młodzieży 27.

Prawdopodobnie na prowincji pismo to spełniało dużo poważniejszą 
rolę. Są wiarygodne informacje, że było ono dostarczane do poszczegól­
nych chorągwi. Na przykład Kom endant Chorągwi Krakowskiej Sewe­
ryn  Udziela został aresztow any wiosną 1941 r. i znaleziono przy nim 
num ery  „Źródła”, które znalazły się w aktach Gestapo radom skiego28.

Tak więc była chyba zasadnicza różnica w odbiorze pisma w nasy­
conej różnym i gazetkam i konspiracyjnym i W arszawie, k tórej młodzież 
w dodatku m iała pełne szanse wyżycia się emocjonalnego w akcjach m a­
łego sabotażu, a prowincją, gdzie te rro r hitlerow ski był dużo silniejszy.

W dniu 3 czerwca 1942 r. wyszedł ostatn i num er pisma, w którym  
redak to r naczelny żegnał swoich czytelników, a zarazem  odpowiedział 
pośrednio na zarzuty  zaw arte w „W igrach”. Chwilami sarkastyczny i zło­
śliw y ton artyku łu  pt. Zadania prasy, k tó ry  zamieszczono na pierwszej 
stronie, pozwala domyślać się, że K w iatkow ski poczuł się dotknięty k ry ­
tyką i nie oszczędził swego adwersarza.

A rtyku ł ten jest jednym  z niewielu bezpośrednich świadectw z tam ­
tego okresu na tem at pracy dziennikarza w konspiracji. Tadeusz K w iat­
kowski przed wojną zdobył szlify dziennikarskie i jako autor książki, 
i jako w spółpracownik pism harcerskich; jego ocena prasy konspira­
cyjnej zasługuje więc na uwagę: „Pismo w dzisiejszych czasach i wa­
runkach  przypom ina gęstwinę leśną — pozbawione pięknej szaty gra­
ficznej, ilustracji, rysunków, musi treścią i tonem  wypracować uznanie 
czytelnika. Porów nując pismo do gęstw iny leśnej uw ażam y za konieczne 
ze strony  czytelnika wniknięcie w ten  gąszcz i rozeznanie się w we­
w nętrznej sytuacji każdego num eru” .

Pozostałe uwagi dotyczą już specyfiki pisma dla harcerzy, dla orga­
nizacji wychowawczej, potw ierdzają współdziałanie „Źródła” z koncep­
cjami KG ZWZ: „Dzisiejsze dziennikarstwo, odbijając pogląd społeczno­
ści, oddziaływując wychowawczo, lecząc prysznicam i czy kubłam i zim­
nej wody, ma jeszcze jeden ważny obowiązek do spełnienia: dostarczyć

27 K. Ciechanowski, Ruch oporu na Pomorzu Gdańskim  1939—1945. W arszawa 
1972, s. 270.

28 CA MSW, Zespół gestapo radomskiego.
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m ateriału  do pracy różnych jednostek grupowych. W niektórych nawet 
pism ach to musi być zasadniczą zawartością poszczególnych num erów. 
Dlatego nie może czytelnik mówić o podobaniu się lub niepodobaniu się 
danego pisma... Jak  pomnik grunw aldzki był »braciom na otuchę«, to 
dzisiejsze pisma przez ogół czytelniczy, zw arty, u ję ty  w karby  tych, 
którzy chcą »Wielkiej Pani służyć«, zrozum ieją, że pisma muszą być 
i są »braciom do czynu«. A od tej pobudki czy hasła do zrozumienia 
jedna droga — uznać pismo nie za m ateriał do gadania, jeno m ateriał 
tego jedynego co możliwe — czynienia przygotow ań zbrojnego ruchu. 
Bez brania udziału w technicznej pracy, w w yszkoleniu i uspraw nie­
niu fizycznym  niemożliwy jest jakikolw iek czyn ideologiczny, walka 
o to, co dla nas istotne. Dlatego czytelnik musi wziąć na siebie postać 
zwiadowcy, k tóry  przez gąszcz liter i słów wyłowi istotną treść dzisiej­
szego dziennikarstw a”.

Z perspektyw y 30 lat w ydaje się być „Źródło” in teresującym  doku­
m entem  nastrojów  społeczeństwa W arszawy w okresie jesień 1940 — 
wiosna 1942. Dostarcza wielu cennych inform acji na tem at organizowa­
nia polskiej opinii wobec posunięć okupanta, naw oływ ania jej do bier­
nego oporu, mobilizowania do akcji małego sabotażu.

II. „DĘBY”

Tadeusz Kw iatkowski podjął próbę w ydaw ania nowej gazety w za­
ledwie dwutygodniowym  odstępie. Z datą 17 czerwca 1942 29 wyszło 
nowe pismo Szarych Szeregów pn. „Dęby”. We w stępie odredakcyjnym  
deklarowało się ono jako pismo nowe, nie naw iązujące do num erów 
„Źródła”, podkreślało, że jest pismem ogólnomłodzieżowym i jego głów­
nym  zadaniem  jest przygotowanie młodzieży do zadań, jakie czekają ją 
po wojnie. W porównaniu ze „Źródłem ” można zauważyć, że nie nawo­
ływano już całej młodzieży do wstępowania w szeregi konspiracji, co 
może wskazywać na nowy etap kierunku działania wśród młodzieży nie- 
zorganizowanej 30.

Zarówno deklaracja „odredakcyjna”, jak  podstawowy artyku ł nu ­
m eru pt. Zagadnienia młodzieżowe, część I — w ydaje się być pełną 
kontynuacją przedw ojennych poglądów grupy, z k tórą pracował K w iat­
kowski (idealizowanie możliwości wprowadzenia ideałów chrześcijań­
skich do życia politycznego i duch tolerancji, przeciw staw iającej się 
jakim kolw iek hasłom nacjonalizmów, postulujący reform y w duchu re - 
form izm u, ale na pewno nie rewolucji).

A rtykuł był próbą zaprezentowania różnych form  życia młodzieży 
w  świecie powojennym, całkowicie oderwanym  od wojennej rzeczywistoś­
ci programem, w izją idealisty, proponującego porozum ienia m iędzyorgani- 
zacyjne, na gruncie lojalności wobec państwa, gdzie będzie trium fow ała 
zasada szlachetnego współzawodnictwa: Młodzieżowe Spółdzielnie Pracy, 
Młodzieżowe Banki Oszczędnościowe, Kluby Młodzieżowe, Samopomoc 
Młodzieżowa, Fundusz Stypendialny.

Snucie pogodnej wizji przyszłego świata wobec tragizm u rzeczywi­
stości okupacyjnej w ydaje się być od tru tką  na poczucie zagrożenia to­

29 W Centralnym katologu m ylnie podano 1943 r. (poz. 143).
90 Była to tak  zwana akcja „M” — Młodzież, k tórą Szare Szeregi podjęły od 

początku 1942 r.
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talnego, które było przecież udziałem  każdego obywatela GG. Niemniej 
program u tego trudno nie nazwać infantylnym  przedłużającym  młodzie- 
żowość w nieskończoność31. Trudno nie przyznać racji k rytyce takiego 
program u ze stanowiska radykalnego, rewolucyjnego, które widziało 
w nim odciąganie młodzieży od istotnych zagadnień.

„Dęby” zostały przyjęte przez Główną K w aterę negatyw nie, we 
wspom nieniach Stanisława Broniewskiego jest u trw alone naw et spot­
kanie, na k tórym  „Pom ian” (Eugeniusz Stasiecki) w sposób pełen emocji 
zarzucił Kwiatkowskiemu: „To nie dęby, to lipa” 32. Ten odbiór z okresu 
okupacji musi rzutować na dzisiejsze odczytanie całego num eru, rzucają 
się w oczy słabe strony pisma.

Na przykład ocenę gazetek typu „Fali” (miesięcznik pornograficzny), 
teatrzyków  z repertuarem  pornograficznym  propagującym  wzorce de- 
praw atorskie: pijaństwo, złodziejstwo, wyuzdanie seksualne połączył 
Kw iatkowski z ostrzeżeniem przed popularyzowaniem  piosenki: „My 
młodzi, my młodzi, nam  bim ber nie zaszkodzi...” W ydaje się, że w w y­
padku piosenki przyjął ton zbyt m entorski, uznając ją jako pieśń ten ­
dencyjnie spreparow aną dla niszczenia ducha młodzieży polskiej i na­
m aw iającą ją do alkoholizmu. D eklarując w imieniu młodzieży: „nikt 
z nas bim bru nie będzie p ił”, chyba zbytnio piosenkę zdemonizował 
i przypisał jej za duże znaczenie.

Być może, że został również skrytykow any przegląd prasy zagranicz­
nej, korespondencja z USA („Hallo of USA”). A utor jednej z nich opi­
sał rysunek, jaki został zamieszczony w prasie am erykańskiej na tem at 
sytuacji Polski. Została ona tam  przedstaw iona jako tancerka uśm iecha­
jąca się do trzech mężczyzn uosabiających „wielką tró jkę”, przy czym nie 
wiadomo, dla kogo uśmiech ten był przeznaczony. Redaktor „Dębów” 
skomentował: „Okazało się, że nie złączyliśmy się z żadnym  z partne­
rów, tylko z naszym  losem, k tó ry  nas niesie w przyszłość...” . P raw do­
podobnie i ten akcent: podanie inform acji o sytuacji Polski w  formie 
dowcipu rysunkowego, w dodatku z bardzo sm utnym  wnioskiem, mógł 
wywołać dezaprobatę instruktorów  Głównej K w atery.

Faktem  jest, że „Dęby” nie zostały uznane przez środowisko i K w iat­
kowski przygotował następne pismo. Tendencje do ciągłej zm iany pro­
filu  pisma, do zmian nazwy i treści, k tóre można zaobserwować na 
przykładzie „Źródła”, „Dębów” i „Drogowskazu” w ydają się potw ier­
dzać zaobserwowane przez A. Kamińskiego 33 skłonności organizacji mło­
dzieżowych do ciągłych zmian i przeobrażeń. Kam iński pisze: „Zdum ie­
wające jest napięcie swoistego niepokoju organizacyjnego w związkach 
młodzieży, wyrażające się w niew ygasającej potrzebie reorganizacji, re ­
form , secesji, unii — przeobrażeń, udoskonaleń, zm ian”.

III. „DROGOWSKAZ”

Pierw szy num er dwutygodnika „Drogowskaz” wyszedł z datą 4 sierp­
nia, przerw a więc w wydawaniu była praw ie półtoram iesięczna i redak­

31 K am iński rozważa taką ewentualność, to znaczy „funkcję w ydłużonej juw e- 
nalizacji” : przedłużenie atm osfery panującej w Związku do życia dorosłego, do 
„tw ardej rzeczywistości prac i obowiązków zawodowego życia dorosłych” (op. cit., 
s. 312).

32 Całym życiem, s. 345. Mpis Arch. m. st. W arszawy, sygn. 429.
33 K am iński, op. cit., s. 248.
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cja stara ła  się w ytłum aczyć z niej czy teln ikom 34 czynnikam i od niej 
niezależnymi. W ydaje się jednak, że czas ten redaktor gazety w ykorzy­
stał na staranne przygotowanie m ateriału, k tóry  pozwoliłby mu na reali­
zowanie konsekw entnej linii pisma. Zwraca uwagę niesłychanie staran ­
na opraw a graficzna pisma, którego cztery num ery ukazały się z regu­
larnością rzadką w czasach okupacy jnych35. Łamano je z interliniam i, 
św iatłem , czego na ogół w  prasie konspiracyjnej nie stosowano, a num er 
2 z 16 sierpnia, poświęcony żołnierzowi polskiemu, wyszedł w dodatko­
wej 16-stronicowej objętości.

Inaczej niż „Źródło”, drukow ane w drukarniach TWZW, „Drogo­
wskaz” wychodził w  pryw atnej d rukarn i przy ul. Nowy Świat 54 36.

Tem atyka przew ażającej ilości pu b lik ac ji37 nawiązywała do spraw  
wychowawczych dotyczących okresu powojennego; szukano wzorców, 
które m ogłyby być przydatne do tego celu.

O statni num er kończył się znamiennym  cytatem  z Żeromskiego: 
„Podrastają  już synowie i córki wolności, których pleców bat niewoli 
nie hańbił. K ry ją  się kędyś w zastępach młodzieży, w łonie ludu wielcy 
artyści, którzy dzieło poczną i wydźwigną...” .

Tym  razem  publicystyka nawoływała nie tylko do realizowania idea­
łów dobra i sprawiedliwości, ale szukała m otyw acji ludzkich dążeń 
w  rzeczywistych siłach społecznych. W 4 num erach „Drogowskazu” za­
mieszczono cykl artykułów  problemowych, om awiających system y w y­
chowawcze w krajach  o różnych ustrojach. A rtykuły  te, oparte na 
bogatej dokum entacji, świadczyły o erudycji autora, k tórym  przypu­
szczalnie był Kwiatkowski.

W „Drogowskazie” można zaobserwować artyku ły  o preorientacji 
zawodowej, k tóre potem  będą się pow tarzały w prasie Szarych Szere­
gów. P rzy  stałym  w ysiłku redakcyjnym , publicystycznym, aby były 
oparte na rzeczowej bazie, na ogół nie wychodziły one poza ogólniki. 
Cztery lata okupacji, wywrócenie wszelkich pojęć związanych z co­
dziennym  życiem, zahamowanie, a raczej cofnięcie rozwoju społeczeń­
stwa chwilam i do sposobu egzystencji z form acji praw ie niewolniczej, 
uniemożliwiało nasycenie tego działu konkretnym i treściami, nadanie 
mu rozmachu.

Przy  tych ostrych słowach krytyki, trzeba zauważyć, że dwa artyku ły  
opublikowane w 1 i 2 num erze „Drogowskazu” : W poszukiwaniu swo­
jego miejsca  i A gdyby tak zostać chem ikiem  w ybijały się swoim po­
ziomem nad inne a rty k u ły  o tej tem atyce, w um iejętny sposób wiążąc 
zainteresow ania zawodowe z analizą sytuacji gospodarczej przedw ojen­
nej Polski, z jej niedorozwojem: „Nasza produkcja przem ysłowa nie 
pokryw ała naszych potrzeb... Brak sił fachowych zwiększał się u nas 
stale w związku z rozbudową przem ysłu. W 1938 r. nie było ani jednego 
geologa, a poszukiwano ich gwałtownie. Przem ysł włókienniczy potrze­
bujący m ajstrów  farb iarzy  wysyłał ich na kursy  do Anglii” .

Zwracano uwagę na konieczność w yboru zawodu, którego perfekcyjne

34 Redakcja pisała: „Nie mogliśmy wydać pierwszego num eru wcześniej. N a ­
szym pragnieniem  jest punk tua lne dostarczanie pism a czytelnikowi. Wiemy, że 
każde opóźnienie napaw a Was niepokojem  — co się dzieje z pism em ? Nie zawsze 
możemy jednak uczynić to, co od nas nie zależy”.

35 Pism o wyszło z datam i: 4 i  16 VIII, 1 i 16 IX  1942.
36 B. H ildebrandt, Konspiracyjne organizacje młodzieżowe w  Polsce 1939—1945. 

W arszaw a 1973.
37 Np. zestawienie ilości stron poświęconych tej tem atyce z pozostałymi zdecy­

dow anie przem aw ia za taką koncepcją pisma.
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wykonyw anie miało być obowiązkiem harcerza, przestrzegano przed 
wiązaniem  się z działalnością polityczną poszczególnych ugrupowań.

To, że przedwojenne harcerstw o starało się pod swoimi sztandaram i 
skupiać ludzi o różnych poglądach, powodowało, że starano się odciąć 
od jakiegokolwiek szyldu partyjnego. A rtyku ł pt. Megalomania perso­
nalna 38 był tego wyraźnym  dowodem. Atakował on kryjące się za poli­
tycznym i program am i różnych partii m arzenia o karierze politycznej, 
o przyszłych aw ansach: ,,My m am y ideały, my nie będziemy robić ka­
r ie ry ” — taki wniosek w ydaje się sugerować au tor artykułu . A rgum enty 
jego były bardzo wątłe, nie przekonyw ające, nie do obronienia, na przy­
kład: „Jest w ielu chcących, ale zdolności i możliwości ludzkie są bardzo 
zróżnicowane, a jednocześnie walczących jest mnóstwo, zaś kierow ni­
czych stanow isk tylko dziesiątki. Dobro zaś państw a [wymaga] aby 
obsadzali je ludzie odpowiedniejsi, o zdolnym  i państwowym  spojrzeniu. 
Zrozumiałe więc, że reszta musi pozostać w ty le”. Ciekawe, że w  tym  
sam ym  nrze 1, w Szkicu w ojskow ym  przyznawano prawo do m arzeń 
o karierze dowódcy w wojsku, i to nikogo nie raziło.

Program  dla młodzieży, na którą chciały oddziaływać Szare Szeregi, 
był program em  nie mieszczącym się w realiach życia dorosłego. W publi­
kacjach np. Hufców Polskich H arcerstw a, związanego z praw icą naro­
dową, nawoływano młodzież, aby pam iętała, że jej przypadną funkcje 
kierownicze w państwie. Czy stanowisko Szarych Szeregów nie mogło 
powodować objaw u negatywnego; świadomego odsuwania się od udziału 
w życiu politycznym  jednostek wartościowych, czy nie wyzwalało to 
postaw niepożądanych z punktu  widzenia interesów  społeczeństwa?

W czw artym  num erze „Drogowskazu” problem  ten wróci uproszczo­
ny do podstawowego przykazania: trzeba przygotować dla Polski „ludzi 
mocnych, m ądrych, praw ych — o silnym  m orale”. „W tym  jest zwy­
cięstwo” — sugerowała redakcja w ty tu le  artykułu.

Próbę ustalenia bardziej szerokiej platform y ideologicznej dla mło­
dzieży Szarych Szeregów widać wyraźnie w doborze lek tu r 39. Zalecano 
lek turę pism Piłsudskiego, Dmowskiego, H endersona i Salazara, S. G rab­
skiego i E. Kwiatkowskiego, Rybarskiego i Szczepanowskiego.

Uświadomieniu zagadnień społecznych m iały służyć przede w szyst­
kim pam iętniki chłopów, bezrobotnych, lekarzy, robotników — w ydane 
przez In sty tu t Gospodarki Społecznej. W dziale „K ultu ra” znalazły się 
nazwiska Znanieckiego, Suchodolskiego, Emersona, a także Z. W asilew­
skiego.

Zalecano więc pozycje prezentujące najróżnorodniejsze k ierunki fi­
lozoficzne, ideologiczne, polityczne; w większości były to książki am bit­
ne, mogące zainteresować myślącą młodzież, mogą one jednak świadczyć 
o pewnym  „zamęcie” ideologicznym, panującym  w zespole w ydającym  
pismo.

Obok szkolenia ideologicznego „Drogowskaz” prowadził szkolenie 
wojskowe w serii zatytułow anej „Szkice wojskowe”. Szkice są zam ie­
szczone we w szystkich czterech num erach; ich charakter jest czymś 
pośrednim  pomiędzy pogadanką a esejem  pozwalającym  na uw agi typu: 
„Nie zrażaj się, lecz pamiętaj! W w arunkach trudnych  w ykuw a się 
tw ardy  charak te r” , co było trochę zaskakujące w tym  środowisku, gdzie

38 Nr 1 z 4 VIII 1942.
39 „Co czytać”, nr 4.
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przecież szkolenie obowiązywało w  zakresie takiego samego program u, 
co w wojsku. Ten sposób pisania m usiał widocznie wzbudzać powszechną 
krytykę, ponieważ w kolejnych num erach dodatkow ych „w trętów ” 
i prób uatrakcyjnienia schematów wojskowych instrukcji było coraz 
mniej.

Ciekawe, że zarówno w „Źródle” , jak i w „Drogowskazie” dział szko­
lenia wojskowego odczytywany dzisiaj czyni w rażenie chybionego cho­
ciażby ze względu na dysproporcję ze znaną sprawnością bojową, do­
skonałym  wyszkoleniem wojskowym harcerzy, natom iast wszelkie a rty ­
kuły typu rocznicowego, wspomnieniowego naw iązujące do tradycji w oj­
skowych nie pozostawiają najm niejszej wątpliwości, jak  żywy to był 
nurt, jak  autentycznie przeżywany w tym  środowisku. Potw ierdza to 
nie tylko num er „Drogowskazu” w ydany 15 sierpnia, ale również za­
w arte w num erze z 1 września dwa artyku ły  poświęcone rocznicy w rze­
śniowej 40.

16 września 1942 r. został w ydany 4 num er „Drogowskazu”, 2 paź­
dziernika redaktor naczelny pisma i praw dopodobny au tor większości 
artykułów  — Tadeusz Kw iatkowski — został aresztow any. Było to ko­
lejne uderzenie Gestapo po aresztow aniu w dniu 15 sierpnia 1942 r. Dy­
m itra Senatorskiego, w izytatora Szarych Szeregów Chorągwi Lubelskiej.
2 października aresztowano wielu instruktorów  Chorągwi Mazowieckiej, 
aresztow ania dotknęły też instruktorów  Głównej K w a te ry 41.

Na podstawie czterech num erów  trudno kusić się o głębsze podsumo­
wanie „Drogowskazu”, porów nując jego linię redakcyjną z propozycjami 
zaw artym i w „Dębach” czy „Źródle”. Tem atyka artykułów  w ydaje się 
być dojrzalsza, a na pewno udowadnia różnorodne zainteresowania i po­
głębioną wiedzę ich redaktora, o ile on sam był autorem  większości 
m ateriałów . Pokazuje „Drogowskaz” również skalę jego ocen: od ideali­
zowania rzeczywistości na wzór młodzieży harcerskiej do dojrzałego 
spojrzenia prawdzie w oczy, chociażby była ona jak  najbardziej tragicz­
na, a więc ocen dorosłego człowieka.

IV. „W IGRY”

W iosna 1942 r. to dla Szarych Szeregów — jak ją określił po wojnie 
S. Broniewski — „wiosna wielkich wzlotów” 42; organizacja okrzepła, 
co potw ierdzała nie tylko jej szeroko rozbudowana siatka w całym  oku­
powanym  kraju , ale i stale rosnące zaplecze w W arszawie 43, które po­
zwalało Szarym  Szeregom na coraz większy rozm ach w planowaniu 
wszelkich prac konspiracyjnych. Szkolenie wojskowe, m ały sabotaż nie 
w ypełniały program u, jaki zam ierzała realizować organizacja harcerska; 
rozpoczynają się intensyw ne prace nad uruchom ieniem  szkolenia harcer­
skiego — kursów podharcm istrzowskich, niezw ykle istotnych dla roz­
woju organizacji (Chorągiew W arszawska właściwie była pozbawiona

40 Uczmy się tego uporu,  z akcentam i idealizującym i Anglię, i Z wrześniowych  
postaci — o gen. G rzm ot-Skotnickim .

41 S. Broniewski podał, że dużo później przyszła wiadomość o śm ierci Tadeusza 
Kwiatkowskiego. Op. cit., s. 343.

42 Ibidem .
43 W tym  okresie w Szarych Szeregach pracu je np. 3 WDH, 23 „Pom arańczar- 

n ia”, naw iązuje z nimi kontak t „P et”, zaczynają one w  W arszawie być coraz b a r­
dziej widoczne.
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instruktorów ). Pierwszy zarys program u szkolenia przygotował L. M ar­
szałek jeszcze w roku poprzednim, w m arcu 1942 r. podejm uje się tego 
zadania hm  Jan  R ossm an44. Przygotow any przez niego program  szko­
lenia został nazwany „Szkołą za lasem ” 45, i ta  nazwa przyjęła się do 
tego stopnia, że w potocznym znaczeniu określała szkolenie podharc- 
m istrzowskie w Szarych Szeregach. Akcja ta była rew elacją dla dużej 
części grona instruktorskiego, które, jak  się okazało w tedy, nie było zu­
pełnie pewne, czy Szare Szeregi to jednak ha rce rstw o 46.

Aby wokół „Szkoły za lasem ” w ytw orzyć odpowiedni k lim at, w y­
m ianę myśli i poglądów, Rossman zaproponow ał w ydaw anie pism a 
instruktorskiego pt. „W igry”. Nazwa naw iązyw ała do przedw ojennej 
„Szkoły w igierskiej” instruktorów  warszawskich, której kontynuacją 
było szkolenie harcm istrzów w Górkach Wielkich. Niewątpliw ie te  dwa 
ośrodki szkolenia harcerskiego przyjął za wzór Ja n  Rossman, p rzystę­
pując do organizowania kursów 47. Ze względu na obawę, że pismo może 
dekonspirować „harcerskość” Szarych Szeregów, uznano za konieczne 
opatryw ać je napisem „ściśle ta jn e” i przepisywać w ściśle określonej 
ilości egzemplarzy, które posyłano im iennie in s tru k to ro m 48.

W okresie od marca do połowy lipca 1942 r. wyszło 10 num erów  
pisma, m ają jednak charakter pojedynczych artykułów  publicystycz­
nych; są to wypowiedzi instruktorów  W arszawy na tem aty  najbardziej 
istotne w tym  okresie dla organizacji, niektóre z nich bezpośrednio pod­
sum ow ują poszczególne kursy  instruktorskie 49.

44 J. Rossman, przed wojną pracow nik GK, W ydziału S tarszoharcerskiego. („By­
łem  tam  człowiekiem Kam ińskiego” — określił po wojnie). Do pracy w Szarych 
Szeregach włączył się w październiku 1941 r., po objęciu przez S. Broniewskiego 
kom endy Chorągwi W arszawskiej. W tym  okresie, jak  w ym ienia we w spom nie­
niach powojennych (relacja z m arca 1968 r.), w  Szarych Szeregach w  Chorągwi 
W arszawskiej było trzech harcm istrzów : J. Przedborski, K. Skorupka i on.

45 „Szkoła za lasem ” — nazwa pochodziła od Zalesia Dolnego, gdzie w  willi 
prof. Józefa Zawadzkiego organizowano pierw sze kursy  phm. Zalesie stało  się 
ośrodkiem  wielu spotkań, konferencji itp. Szarych Szeregów.

46 O tych w ątpliw ościach w spom ina J. Rossman, podając inform acje na tem at 
pow stania „W igier”. Przekonanie, że Szare Szeregi są organizacją bardziej w o j­
skową niż harcerską, było w tym  okresie dość częste, za  bardziej „czysto” h a r ­
cerskie uw ażały się konkurencyjne Hufce Polskie. Andrzej Długoszewski, jeden 
z uczestników  „Szkoły za lasem ”, taką  dał ocenę tych kursów  w  październiku 
1943 r.: „W końcu lipca Tadeusz [Zawadzki-Zośka — M. W.] zorganizował u siebie 
pod W arszawą w w illi tzw. »za lasem« 1-dniowy kurs instruk torsk i, którego celem 
było tchnięcie ducha harcerskiego w  robotę G rup Szturm owych. W kursie  wzięło 
udział ze strony SS 5 instruktorów , ze strony GS — 5 słuchaczy. K urs odznaczał 
się w spaniałą atm osferą i pozostawił na słuchaczach n iezatarte  w rażenie. Trzeba 
zaznaczyć, że GS miały, a po części i m ają tylko na wpół harcersk i charak ter: 
elem ent g rupujący się w nich przystąpił do pracy pod hasłam i w alki z okupan­
tem, a stosowanie przy tym  ideologii harcerskiej nie leżało na linii przekonań 
w ielu członków GS. Z punktu w idzenia te j ideologii in icjatyw a Tadeusza m iała 
znaczenie kolosalne”. A rchiwum  F. M arciniaka — relacja  A. Długoszewskiego 
z października 1943 r.

47 J. Rossman skończył kurs harcm istrzow ski w  G órkach W ielkich w  1938 r., 
kurs podharcm istrzow ski na słynnych kursach Chorągwi W arszaw skiej, k tóre 
odbywały się nad jeziorem Wigry. W swych relacjach  powojennych w spom ina, 
naw iązując , do pism a: „Nazwane ono zostało »Wigry«, bo uważałem , że w łaśnie 
my — Szare Szeregi — mamy praw o naw iązać do »najczystszej« w arszaw skiej 
tradycji in struk to rsk ie j” (mpis. 1973, w posiadaniu autorki).

48 J. Rossman podaje, że pierwsze num ery w igierskie trak tow ano  jako  specja l­
ne listy do grona instruktorskiego, stąd też ich indyw idualne adresowanie.

49 N um ery naw iązujące do kursów  są w zasadzie zbiorem  tez; ta k  np. n r 7 
„Program  BS” — tezy I kursu, nr 9 „Spraw y młodzieży robotniczo-chłopskiej” — 
tezy III kursu, w  zbiorowym nrze 15 swoje tezy przedrukow ał VII kurs.
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Pierw szy num er, którego autorem  był J. Rossman (artykuł nosił ty ­
tu ł T yp  instruktora) m iał służyć naśw ietleniu kry teriów  doboru kandy­
datów do „Szkoły za lasem ”. Następne dwa pt. Problemy Polski Pod­
ziemnej,  pióra S. Broniewskiego, zasługują na uw agę ze względu na 
in teresującą próbę analizy polskiego społeczeństwa w czasie okupacji 
i już w tedy zostały nagrodzone na konkursie zorganizow anym  przez 
podziemne koła naukowców. Dotyczą one jednak już następnego okresu 
pracy Szarych Szeregów — są zapowiedzią akcji „M” (M łodzież)50.

W sumie artyku ły  wigierskie z tego pierwszego okresu pozwalają od­
czytać zakres nie ty le  zainteresowań, co już działań Szarych Szeregów, 
sygnalizują najistotniejsze problem y, które stały  w  tym  okresie przed 
organizacją.

Dwa num ery w ydane na powielaczu świadczą, że czyniono próby 
nadania pismu większego rozmachu. Być może, że narastające s tra ty  
wśród instruktorów , jak  i coraz trudniejsze zadania, jakie powierzano 
Szarym  Szeregom, uniem ożliw iły kontynuow anie tego zam iaru. W 1943 r. 
„W igry” tracą już swój publicystyczny, ogólnospołeczny charakter.

P rasa  Szarych Szeregów, pomimo że tak  m arginalnie wspom inana 
w relacjach, nie doceniana przez sam ych żyjących współtwórców w ojen­
nego harcerstw a, w ydaje się być cennym  źródłem  inform acji na tem at 
oblicza ideowo-politycznego i działalności wychowawczej tej organizacji.

Egzemplarze prasy  w swych najciekaw szych publikacjach zaw ierają 
odbicie poglądów i nastrojów  młodej generacji, k tóra tw orzyła kadry  
batalionów  harcerskich.

Czynne uczestnictwo w prasie konspiracyjnej było form ą zaangażo­
wania ideowo-politycznego — stąd siła ekspresji niektórych artykułów , 
stąd spontaniczność tych  wypowiedzi, które przeznaczone były dla ludzi 
o podobnych zainteresow aniach, k tóre odwoływały się do tych samych 
wzorców, bliskich tej generacji.

ПОДПОЛЬНАЯ ПЕЧАТЬ ОРГАНИЗАЦИИ „СЕРЫЕ ШЕРЕНГИ”
В 1940-1942 ГОДЫ

Статья посвящена печати „Серых шеренг” („Шаре шереги” — подпольная организация 
Союза польских гарцеров), выходившей в Варшаве в 1940 — 1942 годы. На базе сохранив­
шихся в архивах номеров газет, документов „Серых шеренг” того периода, а также Армии 
Крайовой, которой непосредственно по военной линии подчинялась эта молодежная орга­
низация, автор анализирует, в какой степени газеты отражали программу организации и ка­
кую роль играли в перенесении этой программы в местные ячейки.

Первой газетой, которую издавали „Серые шеренги”, было „Зьрудло” (февраль 1940- 
июнь 1942). Вначале газета издавалась размноженная на гектографе, а с января 1941 г. пе­
чаталась с использованием технической базы Главного Командования Армии Крайовой, 
по всей вероятности, тиражом 2000 Экземпляров. Ее редакторами были Густав Немец и Ан­
тони Бересневич, оба — довоенные гарцерские деятели Поморья и Гданьска. После их ареста 
31 марта 1941 г. редактором стал Тадеуш Квятковски, гарцерский деятель, до войны свя­

50 М. W iśniewska, A kcja  „М” w  Warszawie  — w  świetle dokum entów  i prasy  
Szarych Szeregów  [w:] Warszawa lat wojny i okupacji, W arszawa 1975, z. 4, s. 4.
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занный с Инструкторским клубом им. Мечислава Бема в Варшаве, центром, объединявшим 
гарцерских инструкторов левых убеждений, и был связан с председателем Союза польских 
гарцеров Михалом Гражиньским.

Одной из главных тем, освещаемых на страницах „Зьрудла” , была мобилизация насе­
ления, а особенно молодежи, на проведение так называемого „малого саботажа” и про­
паганда желательного для подполья отношения населения к оккупантам; в то же время 
газета призывала молодежь вступать в подпольную военную организацию. Печатались 
также статьи, реабилитировавшие достижения второй Речи Посполитой.

Газета перестала выходить весной 1942 г., по-видимому, вследствие критики варшавских 
инструкторов. Тадеуш Квятковски стал редактором следующей газеты „Дэмбы” (вышел 
только один номер) и „Дроговсказ” (вышли четыре номера), издание которой было прервано 
его арестом в октябре 1942 г.

Изменилась концепция газеты, она не призывала молодежь вступать в подпольную 
армию, но делала главный упор на задачи, какие молодежи предстоит выполнять после 
окончания войны, восстанавливая разрушенную страну. Трудно не обратить внимания, 
что на страницах этой газеты пропагандировалась традиция Пилсудского, что проявилось, 
например, в праздновании связанных с ним годовщин.

Последняя газета, рассматриваемая в данной статье, — это „Вигры”, машинописная 
газета инструкторов варшавской гарцерской организации, инициатором которой был Ян 
Россман, заведующий учебным отделом Главного штаба „Серых шеренг” . Тематика газеты 
охватывала социальные проблемы и показывала, что инструкторы несли определенную 
общественную службу в области воспитания всей молодежи, а особенно рабочей.

THE CLANDESTINE PRESS OF GREY RANKS BETWEEN 1940—1942

The artic le  discusses the periodicals of Grey Ranks (Szare Szeregi), the under - 
grund organization of the Polish Scouting Union (Związek Harcerstwa Polskiego), 
published in W arsaw  between 1940—42. On the basis of the  copies of papers 
preserved in archival collections, the Grey Ranks docum ents of the period, as 
well as docum ents of the Home A rm y (Armia Krajowa) to which this youth 
organization was directly subordinated on the arm y lines, the au thor attem pted 
to analyse in w hat degree the paperis reflected the program m e carried  out by 
the respective organization and w hat role they played in conveying this program m e 
to regional divisions.

The firs t magazine published by Grey Ranks was “The Source” (“Żródło”’, 
appearing from  F ebruary  1940 to June 1942). It was in itially  duplicated, and since 
Jan u ary  1941 printed, by means of the technical equipm ent of G eneral Q uarters 
of Home Army, probably in about 2000 copies. Its editors w ere: G ustaw  Niemiec 
and Antoni Bereśniewicz, both pre-w ar scouting activists from  Pom m erania and 
Gdańsk. A fter they were arrested  on M arch 31, 1941, the post of editor was over­
taken  by Tadeusz K w iatkowski, scouting activ ist who before the w ar w orked in 
the Mieczysław Bem Instructo rs’ Club in W arsaw, a centre w hich brought together 
scouting instructor of leftist views and was closely linked to the P residen t of 
Polish Scouting Union Michał Grażyński.

One of the m ain issues to which the columns of “The Source” w ere devoted 
was stim ulation of the society and especially of yout to the action of “Little 
Sabotage” and propagation of the social attitudes tow ards th e  occupant desirable 
for the underground authorities, w ith the sim ultaneous sum m oning of youth to 
join the secret arm y. Its columns w ere also devoted to the articles which reh ab i­
litated  the achievem ents of the Second Republic.
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The periodical ceased to appear in  spring 1942, probably  as a resu lt of 
criticism  of the W arsaw  instructors. Tadeusz K w iatkow ski becam e editor of the 
next paper “The Oaks” (“Dęby”), which had only one issue, and of “The Signpost” 
(“Drogowskaz”), w hich had four issues, whose publication was broken when the 
editor was arrested  in October 1942.

The concept of the  periodical changed, it ceased to call upon youth to join the 
underground arm y, w hereas the  m ain em phasis was placed on showing the tasks 
tha t youth would have to perform  afte r the w ar, when it sets to  the restoration  
of the ruined country. I t  cannot be overlooked th a t the periodical favoured the 
Piłsudski tradition , docum ented, e.g., in the  celebration of anniversaries connected 
w ith it.

The last periodical discussed in the article is entitled  “W igry”. It was published 
in typescrip t for the instructors of the W arsaw  troop, a t th e  in itia tive of Jan  
Rossman, the schooling director in  the M ain Q uarters of Grey Ranks. “W igry” 
took up the issues of general social character, w hich testified  to the efforts of 
Grey Ranks to m ake their in struc to rs carry  out a definite social service directed 
tow ards educational activity  among the youth in general, and especially w orking 
class youth.
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